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Jeszcze masz szansę! 


DO WYGRANIA NAGRODY 
WARTOŚCI MILIONA ZŁOTYCH! 


Od 6 marca, w każdym numerze „Świata 
Młodych” ukazuje się jedno zadanie kon- 
kursowe pod hasłem STOP! POMYŚL, OD- 
POWIEDZ! Jeżeli ktoś z Was przegapił ten 
numer gazety, ma i tak jeszcze szansę 
przystąpić do konkursu zorganizowanego 
przez naszą redakcję wspólnie z Wydzia- 
łem Ruchu Drogowego Stołecznego Urzę- 
du Spraw Wewnętrznych na temat znajo- 
mości przepisów ruchu drogowego. Kto 


(Inf. wł.). Kwiecień to idealny miesiąc do 
organizowania biegów przełajowych. Wio- 
snę mamy w pełni, a więc zachęcamy 
wszystkich do biegania po lesie i wszędzie 
tam, gdzie to jest możliwe. W kalendarzu 
imprez sportowych znajdują się już ostat- 
nie zimowe dyscypliny. Tradycyjnie późno 
rozegrają swoje mistrzostwa świata hokei- 
ści. Polacy tym razem rywalizują w grupie 
B (29Ill-8IV, Megeve i Lyon) i będą wal- 
czyli o awans. Grupa A wystartuje trochę 
później (16IV-2 V, Berno i Fryburg), a fa- 
worytem imprezy będą tradycyjnie zespoły 
ZSRR i Kanady. 

Kwiecień będzie również stał pod zna- 
kiem badmintona i tenisa stołowego. W obu 
tych dyscyplinach zostaną rozegrane mist- 
rzostwa Europy. Nas szczególnie Interesu- 
ją pingpongiści, którzy spotkają się w Goe- 
teborgu (8 - 161V). Do grona faworytów na- 
leżą Andrzej Grubba i Leszek Kucharski, 
wielokrotni medaliści ME. Szczególnie dla 
pana Andrzeja jest to jedna z ostatnich 
szans na zdobycie tak upragnionego złote- 
go medalu, jako że ten utytułowany gracz 
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Argentyńska Federacja Piłkarska (Asociacion del Futbol 
Argentino) została założona w 1893 roku. Skupia 3350 klubów, 
w których jest zarejestrowanych 450 tysięcy graczy. Mistrz 
świata w 1978 i 1986, wicemistrz — 1930. Bilans gier w dotych- 
czasowych fianałach — 41 spotkań: 22 zwycięstwa, 6 remisów, 
13 porażek. 
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rozwiąże przynajmniej 8 zadań (na łączną 
liczbę 10), weżmie udział w losowaniu 
cennych nagród o łącznej wartości miliona 
złotych. Do wygrania są m.ln.: rower turys- 
tyczny, kalkulatory elektroniczne, walkma- 
ny, zegarki elektroniczne. Fundatorem na- 
gród jest pan Lech Grobelny, właściciel 
firmy DORCHEM 

Dziś na str. 5 drukujemy ósme zadanie 
oraz przypominamy zasady konkursu. 


zbliża się już powoli do końca pięknej 
kariery. Z kolei młodzi badmintoniści zjadą 
do Polski na drużynowe mistrzostwa Euro- 
py juniorów (27 - 291V, Olsztyn). Dyscyplina 
ta zdobywa sobie coraz większą popular- 
ność, może warto propagować ją i nad 
Wisłą? 
Coraz większą popularność zdobywają 
sobie na całym świecie maratony. Moda na 
bieganie jest nie tylko świetnym lekarst- 
wem na stresy i kondycję fizyczną, jest też 
ogromnym biznesem dla wielu firm spor- 
towych, produkujących obuwie, dresy itp. 
W kwietniu odbędą się wielkie biegi mara- 
tońskie, sponsorowane przez ogromne 
koncerny, w których suma nagród docho- 
dzi do setek tysięcy dolarów. Największe 
biegi odbędą się w Bostonie (16 IV), Rotter- 
damie | Londynie (oba 22IV). Cieszy fakt, 
że wśród najlepszych maratończyków są 
i Polacy — Bogusław Psujek, Antoni Nie- 
mczak czy Wanda Panfil. Warto by było, 
żeby moda na jogging gościła u nas nie 
tylko za pośrednictwem szklanego ekranu. 
(ab) 

Fot. Z. Przybyłowski 
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Stosunek bramek 77 : 55. Trener — dr Carlos 
1983 roku. Barwy strojów: niebiesko-biało (ko- 


Narkotyki — niegdyś zabawka książąt i artystów — stały się dziś wielkim problemem 
społecznym wielu krajów i chorobą, na którą clerpią głównie młodzi, czasem nawet 
dzieci. Jedenastoletni chłopiec mieszkający na jednym z przedmieść Seattle, w Stanach 
Zjednoczonych, ma już do czynienia z narkotykami — no | z policją. 


Fot. „Natlonal Geographic” 


RAY - CHARLES 


„Georgla”, „Always on my mind”, 
„Cry me a river'* — piosenki Raya Char- 
lesa są nieśmiertelne. Dzięki nim ten 
wspaniały artysta został uznany za jed- 
nego z najważniejszych ojców rock* 
n'rolla. Ray Charles to żyjąca legenda 
muzyki! Dlatego właśnie producenci La- 
rry Fitzgerald i Mark Hartley zdecydowali 
się poświęcić czarnemu artyście film 
„The Ray Charles Story”, który będzie 
udramatyzowaną historią jego życia. Ray 
osobiście będzie jej narratorem. 
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Nie mogę zapomnieć... 


Ubiegłoroczny obóz w Okartowie 
był świetnie zorganizowanym wypo- 
czynkiem. Kledy się skończył, myś- 
lałam, że już nikogo ciekawego nie 
spotkam! W drodze powrotnej po- 
znałam jednak dwóch wesołych 
i sympatycznych chłopaków. W cią- 
gu tych kilku godzin wręcz zaprzyja- 
żniłam się z nimi. Rano na dworcu 
chciałam poprosić o ich adresy, lecz 
nie zdążyłam (zbyt szybko ich dru- 
żyna się zwinęła). Teraz bardzo te- 
go żałuję. 

Proszę, wydrukujcie ten list, mo- 
że Darek Hieruzel i Tomek Pietrusz- 
ka ze Zgierza go zauważą. Darku, 
Tomku odezwijcie się! Z góry dzię- 
kuję za pomoc 

druhna Marysia 

PS. Chociaż od zakończenia obo- 
zu minęło już tyle miesięcy, nadal 
nie mogę o nich zapomnieć. Mój 
adres: Maria Kanak, ul. Jesienna 54 
m. 24, 42-207 Częstochowa. 


Jacy są chłopcy, a jakie 
dziewczyny? 


Listy dziewcząt w stylu: Nasi chło- 
pcy myślą, że im wszystko wolno, 
albo — żle się dzieje przez chłopa- 
ków itp. oburzają mnie, ilekroć wi- 
dzę je w „Redakcyjnej Poczcie”. 

Dziewczyny!!! To nie przez chło- 
paków jest źle, to przez Was, tak, 
przez Was. Wiem z doświadczenia, 
Jak dziewczyny odnoszą się do chło- 
paków z klasy; traktują ich jak klocki 
nie pasujące do układanki. A chłop- 
com zależy, żebyście ich zauważy- 
ły, anie np. były nietaktowne i spec- 
jalnie przy nich prowadziły rozmo- 
wy, jacy to koledzy z wyższej klasy 
są „boscy'”. Od czasu do czasu 
pochwalcie np. nowy sweter Tomka 
| wspaniale pasujące Marcinowi no- 
we oprawki do okularów. Gdy chcą 
zatańczyć na dyskotece, nie odma- 
wiajcie, na kwiatek na Dzień Kobiet 
nie kręćcie nosami pytając: tylko to? 

W mojej klasie wspólnie z chłopa- 
kami chodzimy na sanki, wszyscy 
śmiejemy się do łez z powiedziane- 
go przez kogoś kawału. Po prostu 
jest fajnie! Nie znaczy to, że chłopcy 
w naszej kląsie to lalusie świetnie 
się uczący; wprost przeciwnie —nie 
są lalusiami i to właśnie czyni ich 
jeszcze milszymi. Wszystkie te 
wspólne spotkania, dyskoteki, ka- 
wały wpływają na zgranie klasy 
a przede wszystkim nie dzielimy się 
na obozy dziewcząt i chłopaków 

Chłopcy, nie jesteście tacy źli, a ja 
jestem z Wami. Dziewczynom dam 
dobrą radę: Zastanówcie się, bo 
może to właśnie przez Was chłopcy 
są tacy! 

TM 


OD REDAKCJI: Jak myślicie, czy 
Tifi ma rację? Czy prawdą jest, że 
sposób traktowania przez dziew- 
częta chłopców ma jakikolwiek 
wpływ na ich postępowanie? Czy 
reakcje chłopców — często agresy- 
wne — są odpowiedzią na lekcewa- 
żący stosunek dziewcząt do nich? 
Może list Tifi będzie dobrą okazją do 
rozmowy, a nawet dyskusji w „Re- 
dakcyjnej Poczcie” o tym, jakie są 
dziewczęta, a jacy są chłopcy? Cze- 
kamy na listy. Najciekawsze wydru- 
kujemy. (bs) 


harcerstwo 


POWRÓT 
„POD LEŚNĄ GWIAZDĘ” 


To był chyba pażdziernik. Do I „C” w pewnej 
szkole weszła na lekcję języka polskiego piętnasto- 
letnia wówczas druhna Ewa i... z uśmiechem za- 
prosiła nas na zuchową zbiórkę. Zdziwieni i zacie- 
kawieni z entuzjązmem przyjęliśmy tę propozycję. 

Kiedy po raz pierwszy stanęłam w progu szkolnej 
harcówki, nie wiedziałam jeszcze, że jest to miejs- 
ce, w którym spędzę wiele czasu przez następnych 
niemal dziesięć lat! Ta pierwsza zbiórka utkwiła mi 
w pamięci na zawsze. Stałam się zuchem. Z czasem 
tak bardzo przyzwyczaiłam się do tego, że nie 
wyobrażałam sobie już innej formy spędzania wol- 
nych chwil niż „leśna” zabawa (nazwa naszej 
drużyny brzmiała „Leśne Ludki''). 

Po czterech latach przeszłam do drużyny harcer- 
skiej. Nie bez żalu spoglądałam po raz ostatni na 
nasz kolorowy totem. Wkrótce jednak minęła tęsk- 
nota za szczęśliwym zuchowaniem. Byłam dumna 
ze swojej czarno-białej chusty i nowego harcer- 
skiego munduru. Niemalże zapomniałam o znajo- 
mych „spod leśnej gwiazdy”; pojawiły się inne niż 
dotychczas zadania, a nowi ludzie sprawili, że 
nabrałam zapału do pracy w drużynie harcerskiej. 

Niezapomnianym momentem w harcerskim życiu 
było Przyrzeczenie, które zresztą składałam wraz 
z przyjacielem z dzieciństwa (było dla mnie ważne, 
że ktoś, z kim się wychowałam, złożyłam wspólnie 
zuchową Obietnicę, jest także i teraz razem ze 
mną). Mogłam się już nazywać prawdziwą harcer- 
ką. | byłam nią. 

Następne trzy lata to obozy, zimowiska, rajdy 
i zloty ze wspaniałą, znaną z szerokiej działalności, 
„Dziesiątką'' z Hufca Pogodno. Niemała była w tym 
zasługa naszego drużynowego, który dołożył wszel- 
kich starań, abyśmy mogli nosić godnie miano 
harcerzy. Wszystko jednak ma swój kres — coś 
zaczęło się psuć. Przestaliśmy się bawić — pozos- 
tała zacięta rywalizacja. Pojawiła się przed nami 
wizja rozpadu na „czynniki pierwsze”. | choć dla 


wielu z nas było nie do pomyślenia, by nasza 
kochana „Dziesiątka” (zajmująca w każdym huf- 
cowym czy chorągwianym konkursie | i Il miejsca) 
po prostu przestała istnieć, niestety, tak się jednak 
stało! 

Nieszczęśliwie więc zakończyła się moja przygo 
da z drużyną, ale... nie z harcerstwem! Wielu 
z dawnej wiary dało za wygraną, ale nie ja!. Chociaż 
jeszcze wtedy nie wiedziałam dokładnie, co mam 
ze sobą zrobić... 

Sobota rano. Na szczecińskim „Lodogryfie'” tłum 
y. Gwar, śmiech, muzyka, pożegnanie z przyja- 
ciółmi z drużyny tym razem na łyżwach i... zupełnie 
nieoczekiwane spotkanie. 

— Czuj! 

— Druhna Ewa? Skąd... tu...? 

— Mam do ciebie pewną sprawę. 

Zwykle szło o pomoc w zorganizowaniu jakiejś 
szkolnej imprezy: plakat, podkład muzyczny. Tym 
razem było to coś zupełnie innego. Na początku 
wydawało mi się niemożliwe, ale jednak... 


Po dwóch kursach przez duże „K' pogrążyłam 
się bez reszty w dziełach typu „metodyka pracy 
z zuchami”. Mimo nawału obowiązków w ósmej 
klasie przejęłam od Ewy drużynę, w której ja sama 
kiedyś stanęłam u wrót przygody, zwanej ZHP 

Minęło sporo czasu. Były kolonie, rajdy, zloty, 
wycieczki, składanie Obietnicy, zdobywanie mnóst- 
wa sprawności. Swoją funkcję sprawuję już trzy lata 
i... jestem szczęśliwa! To jest to, na co czekałam, 
czego szukałam w harcerstwie. Przyznam, że były 
chwile załamania, chciałam zrezygnować, rzucić to 
wszystko i dać sobie święty spokój, ale... nadal 
jestem drużynową 51 DZ „Leśne Ludki” i mam 
zamiar ją prowadzić dopóki starczy mi sił! 

Życzę wszystkim, aby odnaleźli swoje miejsce, 
swoje szczęście w harcerstwie, tak jak ja! 

Czuj! 

Druhna „Nutka” 
Szczecin 
Fot. Marek Szymański 


My i ...szkoła 


ONI! 


„Nie przejmuj się!" — wyrywa mnie z zadumy 
głos Kasi. Kochana, wyczuła, że potrzebuję wspar- 
cia, pocieszenia. Ale jak mam się nie przejmować?! 

Istnieją pewne granice, których nie powinno się 
przekraczać. A oni ich nie dostrzegają, nie chcą ich 
uznawać. Ja zaś nie mogę już dłużej być pokorną 
uczennicą, chcę walczyć o odrobinę choćby spra- 
wiedliwości. Ale jak?! Skoro wiem, że ta walka nic 
w sumie nie da, że mogę się najwyżej jeszcze raz 
„wkopać”. Bo czy ktoś wygrał kiedyś z nauczycie- 
lem? I to jest najgorsze! 


Oni mogą odpytywać na lekcji z dopiero co 
wyłożonego tematu, który wymaga przecież nie 
tylko zrozumienia, ale i przemyślenia. Ale podobno 
„liczą na inteligencję ucznia”. Oni mogą stawiać 
oceny za to, jak kto wygląda i kim jest, a nie zato, co 
umie. Mogą dawać uczniom kolejne, nierealne 
terminy na przykład poprawiania źle napisanej 
klasówki. Mogą, bo cokolwiek byśmy zrobili, oni są 
górą i, niestety, wiedzą o tym. Smutna szkolna 
rzeczywistość. 

A ja nie chcę już milczeć, nie chcę być pokorna! 
Nie będę czwarty raz prosić pana profesora, żeby 
raczył mnie przepytać. To, co ja uważam za swoje 
prawo, według niego jest okazaniem mi wielkiej 
łaski. Tak więc wypada mi pogodzić się z nie- 
sprawiedliwym „baniakiem”', mimo że wiem, iż już 
umiem tę partię materiału. 


Może by tak „„poskarżyć się'* na wychowawczej? 
Odpada! Wiem, że w odpowiedzi mogę usłyszeć 
„nikt cię przecież do tej szkoły nie namawiał, jak ci 
się nie podoba, możesz przenieść się do zawo- 
dówki — droga wolna!'". 

Nie takich porad potrzebuję, nie takiej szkoły, 
w której nie udało mi się do tej pory (ponad pół roku 
nauki) zobaczyć nauczyciela rozmawiającego po 
przyjacielsku z uczniem. 

Ale co mam zrobić?!! 

Czy naprawdę pozostaje mi jedynie to „nieprze- 
jmowanie się”, doradzane przez Kasię?! 

: No więc udaję, że się nie „łamię”, że wszystko 
jestOK, plotkujemy sobie troszkę, śmiejemy się, ale 
we mnie wszystke-się burzy... 

Putek 

Czy rzeczywiście nasz biedny „Putek” i jemu 


podobni nie mają wyjścia?! Czy są bez szans wobec 
„Onych”?1 


© Mam 13 lat i uwielbiam podróże. 
Nie wyobrażam sobie życia bez mojej 
drużyny harcerskiej, w której jestem 
od trzech lat. Lubię czytać książki, 
grać na gitarze. Zbieram znaczki po- 
cztowe i widokówki. Jeżeli nie zdecy- 
dujecie się na korespondencję ze 
mną, przyślijcie chociaż widokówkę 
z miejsca swego zamieszkania. Mam 
jednak nadzieję, że zaprzyjaźnimy 
się. Czekam! Karolina Kącka, ul. Mu- 
szlowa 3 m. 157, 01-357 Warszawa; 
© Jestem bardzo samotna, brakuje 
mi przyjaciół. Chodzę do VI klasy. 
Moim hobby jest sport i muzyka. Zbie- 
ram plakaty piosenkarzy. Interesuję 
się modą i sama próbuję projektować 
modne ciuszki. Piszcie do mnie, Mag- 
da Nita, Kąty Wrocławskie, ul. 1 Maja 
76/5. 


Argentyńskie tango 
po raz trzeci? 


Na mistrzostwach świata w Meksyku nie było 
mocnych na zespół Argentyny i jego wielkiego 
lidera — geniusza piłki Diego Maradonę. W rytm 
argentyńskiego tanga tańczyły wszystkie drużyny, 
a „boski Diego” stał się niekoronowanym królem 
stadionów. Gdy dodamy do tego sukces jedenastki 
trenera Menottiego podczas mistrzostw w 1978 
w Argentynie, jasnym stanie się fakt, że wirtuozi 
z Buenos Aires byli rzeczywiście najlepszymi na 
świecie futbolistami ostatnich lat. 

Jako aktualny mistrz Argentyna nie uczestniczyła 
w eliminacjach do „talia '90”, za to rozegrała 
kilkanaście spotkań towarzyskich oraz wystąpiła 
w mistrzostwach Ameryki Płd. Furory nie zrobiła, 
znacznie lepszą grę pokazali Brazylijczycy | gracze 
Urugwaju. Nie błyszczała także w meczach towa- 
rzyskich, a ostatnie występy przeciwko Gwatemali 
(0 : 0), Meksykowi (0 : 2)iAS Monaco (0 : 2) uznano 
w Buenos Aires za kompromitujące. 

Zdenerwowanie znawców i kibiców usiłuje łago- 
dzić trener kadry Carlos Bilardo. Mówi, że buduje 


nową i młodszą drużynę, ale wspartą triumfatorami 
z 1986 roku. W bramce stoi Nery Pumpido — godny 
następca słynnego Ubaldo Fillola. Obronę tworzą 
starzy I sprawdzeni zawodnicy: Cuciuffo, Brown, 
Ruggeri oraz młodzi Clausen, Enrigue i Sensini 
W drugiej linii na pozycje rutyniarzy (Burruchagi, 
Batisty, Olarticoechel) starają się wejść błyskotliwi 
rozgrywający — Basualdo | Troglio. Szczególnie 
ten ostatni (grający we włoskiej lidze) wyrasta na 
wspaniałego dyrygenta zespołu. Niektórzy twier- 
dzą, że będzie godnym następcą Maradony. Na 
boisku Diego notował ostatnio mniej udanych wy- 
stępów, chociaż w dalszym ciągu imponuje cyr- 
kową wręcz techniką i niesamowitymi strzałami 
z lewej nogi. To głównie dzięki niemu Napoli 
zmierza do drugiego w historii mistrzostwa Włoch. 
Chyba największe zmiany nastąpiły w argentyń- 
skim ataku. Pojawili się znakomici skrzydłowi: Ca- 
niggia, Moreno i Balbo. Do zespołu usiłuje powrócić 
(= pełtorarocznej rekonwalescencji ) znakomity 
Sao AM ekspertów drużyna Bilardo sta- 
a Jeszcze większą siłę niż przed czterema 
R awe” po raz trzeci? 
alny skład: PUMPIDO — N, 
BROWN, RUGGERI, SENSINI — SGM ATR 


RUCHAGA, TROGLIO, BAS 
> „ BASU = 
CANIGGIA. (ab-zp) ALDO — MARADONA, 
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WZIĘTE Z ŻYCIA 


D obrze po angielsku śpioewają- 
cy zespół muzyczny na wo- 
Sele wynajmę”, „Poszukuję totomo- 
delek do zdjęć plenerowych i aktów”. 

Fiu, fiu — pomyślałam sobie prze- 
glądając „Życie Warszawy”. Nad we- 
rtowaniem kolumn ogłoszeń w gaze- 
cie spędziłam kilka kwadransów. Nie 
Jest to czas stracony — ogłoszenia są 
też kawałkiem życia, jego maleńką 
fotografią. 

_Oto w rubryce Praca propozycje 
dla: krawcowych | szwaczek oraz mu- 
rarzy; ostatecznie i jakaś księgo- 
wa-finansistka mogłaby coś dla siebie 
znaleźć. Bez większego kłopotu za- 
czepi się w stolicy „dziewczyna z pro- 
wincji do prowadzenia domu*' (cytuję 
dosłownie), ale nie sądzę, by miała 
duże szanse kobieta z dyplomem uni- 
wersyteckim, za to bez biegłej znajo- 
mości języka angielskiego czy nie- 
mieckiego. 

„Pielęgniarka z referencjami po- 
szukuje pracy przy dziecku '; absol- 


went Politechniki=mechanik, oferuje 
swoje umiejętności  ińżynierskie; 
30-letni dżentelmen po Uniwersytócia 
Warszawskim (ostatnio dyrektor han- 
dlowo-administracyjny w firmie pry- 
watne| — co zaznacza — dysponują- 
cy samochodem | telefonem) pilnie 
czeka na propozycje, bliżej nieokreś- 
lone zresztą. 

Liczne kantory wymiany walut re- 
klamują swoje usługi, agencja ochro- 
ny mienia zapewnia „profesjonalną 
ochronę osób, transport gotówki 
1 obiektów”. 

Tak, tak Zachód wciska się na na- 
sze biedne podwórka | kto wie, czy 
pokaże nam swoje najlepsze obli- 
cze...? Prywatyzacja, grupowe zwol- 
nienia (może w kolektywie Istotnie 
rażźniej?), telewizja kablowa, telefaxy, 
krzyczące w TV i radiu reklamy... 
— Ale z drugiej strony — jak mówi 
Tewie-mleczarz ze „Skrzypka na da- 
chu”... Na książeczkę PKO możesz 


nie wozmą”, Nio opłaca się! 

Biuro Podróży | Turystyki kusząc 
wycieczką do Hiszpanii dolikatnio po- 
mija koszt, zapewne nie chcąc robić 
przykrości czytelnikom, którzy poszu- 
kują dobra podstawowogo — pracy. 
Z ogłoszoń zań wynika (z praktyki 
również), iż łatwiej zdobyć zającio 
dysponując fachom  wyuczonym 
w szkole zasadniczej niż w wyższoj 
uczelni. Co zatem z naszą dumą z wy- 
kształconego społoczoństwa, z aspl- 
racjami obecnych ósmoklasistów? 

Uważam, że z aspiracji nie wolno 
rezygnować, nie samym chlebem 
człowiek żyje, a sytuacja może się 
przecież korzystnie zmienić. 

Te niewesołe konstatacjo, na 
szczęście, nieco równoważą informa- 
cje rozsiane po Innych stronach ga- 
zet. Działa Towarzystwo Opieki nad 
Człowiekiem, pomagając w transpor- 
towaniu niesprawnych dzieci na za- 
blegi rehabilitacyjne i w Innych trud- 
nych okolicznościach życiowych. 

Pewien cukiernik z Legionowa, p. 
Janusz Świątkowski (pisaliśmy 
o nim), który naprawdę bardzo ciężką 
pracą dorobił się nie tylko dostatku, 
ale | poważania — teraz pomaga 
innym, gdyż w swojej pracowni przy- 
rządza posiłki dla potrzebujących, 
a nie mających pieniędzy. 


warszawskiej _ popołudniówki 
— „Expressu Wleczornego” 
— dowiaduję się, że emerytowana 


mistrzyni Igły: przerabia, a więc skra- 
ca, poszorza, zwęża odzież | bieliznę 
tym, którzy się zgłoszą w określonych 
godzinach, w czwartki. Wszystko to 
czyni całkowicie bezpłatnie, w dodat- 
ku robi to Już od ośmiu lat! Postanowi- 
łam to zobaczyć. 

Wbiałaj eleganckiej bluzeczce pani 
Marla Dietkow, bo tak sią ta emeryto- 
wana mistrzyni igły nazywa, wygląda 
po prostu wytwornie. Właśnie przy- 
mierza „na modelu”, czyli starszoj 
pani — spódnicę wymagającą przeró- 
bki. 

Klientów w Komitecie Osiedlowym 
przy ulicy Nowogrodzkiej 7/9 w War- 
szawie — wielu. Trochę skłopotani, 
że zawracają głowę swoją statygowa- 
ną garderobą, ale jakże uradowanil 
Koszula sprzed 15 lat nabierze mod- 
niejszego wyglądu, gdy się przerobi 
kołnierzyk, albo wręcz uszyje nowy. 

Koszty przeróbek i napraw przeras- 
tają możliwości wielu klientów pani 
Marii, poza tym terminy wyznaczane 
w tak zwanych punktach usługowych 
są absurdalnie odległe, a niektóre 
życzenia w ogóle odrzucane, jako 
zbyt kłopotliwe. Tymczasem pani Ma- 
rla nigdy jeszcze nie zrobiła zawodu. 
Jeśli stwierdzi, że przeróbka jest mo- 
żliwa — dokona jej, dokładając a to 
kawałek podszewki, a to inny dro- 
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biazg. Lubi ludzi, lubi im pomagać, 
a na krawiectwie zna się doskonale, 
pracowała w tym fachu. Komitet Osie- 
dlowy nr 8 kupił maszynę do szycia, 
różne dodatki i resztki ma od znajo- 
mych krawców. 

Cała sprawa — jak mówi — zaczęła 
się od błyskawicznego zamka do spo- 
dni pewnego pana, który biadał, że 
w punkcie usługowym wyznaczyli mu 
trzymiesięczny termin, a on ma tylko 
jeszcze jedną parę spodni, co więc 
będzie, gdy I w nich zepsuje się zapię- 
cle? Zabrała spodnie do domu i przy- 
niosła już gotowe do włożenia. No 
I tak to trwa. 

W czwartkowe popołudnia, gdy na 
Nowogrodzką przychodzą klienci ze 
swoimi zawiniątkami pod pachą, pani 
Marii pomaga p. Krystyna Sokołow- 
ska, były Inspektor NIK. Kaźda część 
garderoby wpisana jest przez nią do 
specjalnej księgi z adresem właści- 
ciela itp., by łatwo było zidentyfiko- 
wać, gdy klient przyjdzie rzecz zabrać 
po przeróbce. 

Pani Marii Dietkow marzy się, by 
podobne lub inne punkty pomocy po- 
wstały na przykład w szkołach. 

Cc Wy na to? A może już coś 
takiego funkcjonuje na przykład 
w Waszym sąsiedztwie i warto by 
przedstawić osoby, które mają czas 
dla innych? Hasło: Nie tylko dla sie- 
bie. 

A. GRZYBOWIECKA 


Mam 18 lat, chodzę do technikum 
w Gdańsku. W 13 numerze „ŚM” 
z tego roku przeczytałem artykuł pt. 
„Głowa na karku...?". Krytykuje się 
tam młodzież, która handluje na 
bazarach, a stosowanie zasady ,,ta- 
nio kupić, drogo sprzedać" nazywa 
się spekulacją. 

Ja też handluję, ale jeśli nazwie- 
cie mnie spekulantem, to tak samo 
musicie nazwać kierowników więk- 
szości księgarń! 

Niedawno pojawiła się w sprze- 
daży książka A. MacLeana pt. „Tyl- 
ko dla orłów”, bez wydrukowanej 
ceny. W centrum Gdańska w księ- 
garni „Domu Książki'' powieść ko- 
sztowała 10500 zł, w księgarni 
„Bestseller — 13500 zł, w Gdańs- 
ku-Wrzeszczu w księgarni ,„ Domu 
Książki” — 15000 zł, (Wrzeszcz od- 
dalony jest od centrum Gdańska 
o 7 przystanków tramwajowych.) 
W Warszawie książka ta koszto- 
wała 10000 zł, a u sprzedawców 
ulicznych można było ją kupić za 
12- 13 tys. zł. 

Ostatnio często wyjeżdżam do 
stolicy po tzw. towar. W księgarni 
firmowej MAW-u dostałem nowy ko- 
miks z serii „Thorgal” w cenie 3800 
zł. Po dwóch tygodniach znowu by- 
łem w Warszawie I ten sam komiks 
kosztował już 4900 zł, a w księgar- 
niach „Domu Książki” aż 5800 zł. 
Jestem osobą dobrze poinformowa- 
ną i wiem, że cena wyjściowa tej 
pozycji wynosi w drukarni 2900 zł. 


wa 


„Dom Książki” nałożył 
100-procentową marżę! 

Pod koniec stycznia do wszyst- 
kich księgarń na terenie Gdańska 
„rzucono” książkę A. MacLeana pt. 
„Partyzanci”. Książka ta wygrzeba- 
na była prawdopodobnie z jakichś 
starych zapasów, ponieważ miała 
wydrukowaną cenę — 2800 zł. Jed- 
nakże w jednej z księgarń cena ta 
była odręcznie przekreślona 
l sprzedawano ją po 3500 zł. 

l ostatni przykład. W Warszawie 
w firmowej księgarni PIW-u „Try- 
logia" H. Sienkiewicza kosztuje 
110000 zł, tymczasem w gdańskich 
księgarniach ta sama książka 
sprzedawana jest po 160000 zł. 
Czyżby transport kosztował aż 
50000 zł, za każdy egzemplarz?! 

l co Wy na to? Takich przykładów 
Jest dokładnie tyle, ile wychodzi te- 
raz książek i komiksów. 

Wspomniałem już, że też hand- 
luję. Moja specjalność to komiksy. 
Niektóre pozycje mam rzeczywiście 
bardzo drogie, ale jest to uzasad- 
nione „wiekiem”' wydania lub ceną 
kupna (nawet w księgarni). Na jed- 
nym komiksie zarabiam średnio od 
tysiąca do 3 tys. zł, (bardzo rzadko 
zdarza mi się zarobić 4-5 tys. na 
sztuce). Zarobione pieniądze prze- 
znaczam na zakup nowego „towa- 
ru" i na moje hobby — znaczki, 
monety, ciekawe książki I oczywiś- 
cie komiksy. Mogę się pochwalić, że 
w swoich zbiorach mam prawie 
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wszystkie komiksy, jakie wyszry 
w Polsce po wojnie, około 350 sztuk. 
Czy mając takie hobby można liczyć 
na skromne kieszonkowe od rodzi- 
ców ...? 

Zdaję sobie sprawę z tego, że to 
co robię, nie jest rzeczą zbyt uczci- 
wą, ale jak w takim razie nazwać to, 
co się dzieje obecnie w księgar- 
niach? Chciałbym uczciwie zara- 
biać pieniądze na swoje potrzeby, 
ale człowiek w moim wieku, uczący 
slę w szkole, nie ma innych moż- 
liwości poza handlem. 

Chciałbym, aby mój list został 
wydrukowany na łamach gazety 
„ŚM” l aby wypowiedzieli się na ten 
temat także inni czytelnicy. 


Z poważaniem 
„Spekulant” Grzegorz 


OD REDAKCJI: Spełniamy życze- 
nie Grzegorza drukując jego list. 
Nas także przyprawiają o zawrót 
głowy obecne ceny książek, 
a szczególnie różnych wydawni- 
czych „hitów”. Z pojęciem spekula- 
cji rzeczywiście dzieje się coś dziw- 
nego, jeżeli u bazarowego spekula- 
nta można kupić książkę taniej niż 
w księgarni. My również jesteśmy 
bardzo ciekawi, co sądzą o tym i jak 
dają sobie radę z uczniowskimi bu- 
dżetami inni czytelnicy. Czekamy na 
listy z dopiskiem „dziurawe kiesze- 
nie”. (jz) 

Fot. M. Szymański 
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Cc się dzieje, kiedy drzwi się ot- 
O wierają i przychodzi baba do 
lekarza? Towarzystwo pęka ze śmiechu. 
Na szczęście nie zawsze. To zależy nie 
tylko od towarzystwa, ale i od okazji. Tym 
razem okazja wymagała nieco subtel- 
niejszego dowcipu, toteż wszystkie ka- 
wały z gruba ciosane, jak te o babie, 
milicjantach i pijakach pominęliśmy litoś- 
ciwym milczeniem. 

Efekty konkursu widać w poprzednim, 
sobotnim numerze. 

Ogólnie w nadesłanych sztukach dla 
Teatrzyku Zielona Gęś królowała 
wszechwładna dziś polityka. Minister Ku- 
roń wystąpił w nich kilkanaście razy (!), 
a poza nim postacie z epoki wczorajszej 
— sekretarze i dyspozycyjni dyrektorzy, 
przedpotopowi biurokraci, nawet zupeł- 
nie już przeterminowany zomowiec. Pró- 
bowaliście jeszcze raz rozwałkować „ak- 
tualne problemy'* wałkowane co dzień: 
podwyżki, zaciskanie pasa, zatrucie śro- 
dowiska (Żarnowiec), emigrację zarob- 
kową... Nic dziwnego, że nas, czytają- 
cych, najbardziej radowało oderwanie od 
„bolączek' w przestworzach czystego 
nonsensu. Udało się to najlepiej Marcie 
Kuszewskiej z Tych. „Domi” z Zawiercia, 
„„Zuśce” z woj. pilskiego i Małgosi Micha- 
lak z Koszalina. 

Podobało nam się także zręczne na- 
śladowanie Mistrza lldefonsa w dziedzi- 
nie przedrzeźniania klasyki. Tu najwięk- 
szym powodzeniem cieszył się Mickie- 
wicz, a za nim — mitologia grecka, dalej 
Fredro, Krasicki i Szekspir, czyli lektury 
szkolne. Nie ominęło oczywiście Biblii 
oraz najpopularniejszych bajek o królew- 
nach i Kapturkach. Za zgrabne przeróbki 
chwalimy „Szczura z Koziej Wólki”, (bra- 
wo za oczytanie!), Michała Piotrowskiego 
z Torunia, Jasia Kłoczko z Warszawy 
i Sabinkę Ostrowską z Gdyni. Mały plusik 
przyznajemy Anecie Łosiewicz ze Słups- 
ka za sceniczne adaptacje „„Uśmiechów 
Numeru'"'. Anecie Rycharskiej z Warsza- 
wy i Agnieszce Buczek z Łodzi gratuluje- 
my nowych wersji ,„Zemsty”” i „Monacho- 
machii'*. 

Sześciu dziewczynom z Koła Przyja- 
ciół Teatru przy Szkole Podstawowej nr 
3 w Łobzie życzymy ciągłego wyczuwa- 
nia pulsu wydarzeń i wielu nowych pomy- 
słów. 

Najwięcej sztuk, w tym udanych i róż- 
norodnych, nadesłała Hania Kustroń ze 
Szczecina i ona otrzymuje Główną Na- 
grodę Zzieleniałego Szerszenia. (Zziele- 
niałego pod wpływem Gęsi, a nie zsinia- 
łego z zimna, jak sądziła Karolina Schulz 
z Turka, bo przecież nie było zimno. 
A propos kolorów Gęsi i Szerszenia, to 
absolutnym szczytem przyziemnego uak- 
tualnienia Sztuki dramatycznej był po- 
mysł „Prof. Biega” z Brzeska, który bez- 
ceremonialnie posądził Gęś o kolor... do- 
larów, no nie, to już chyba koniec świata!) 


Podsumowanie feryjnego konkursu 
na sztukę, która mogłaby się zna- 
leźć w repertuarze Teatrzyku Zielo- 
na Gęś 


PRZY ZIEMI 
I NA OBŁÓCZKU 


| w ten sposób zakończyliśmy pochwa- 
ły, a przystępujemy do kar. 

„Prof. Biega” za ów niesłychany wy- 
bryk karzemy, zadając mu pracę domo- 
wą: sprawdzić w słowniku co to jest motto 
i morał, zapamiętać i wiedzieć co się 
stawia na końcu, a co na początku. 

„Julii”” z Rumi i Pawłowi P. z Krakowa 
wymierzamy bardzo lekką karę za natręt- 
ny dydaktyzm morałów w ich utworach: 
po prostu nie dajemy Wam nagrody, 
mimo że sztuczki nam się podobały, 
a szczególnie Pawłowa dowcipna wersja 
Królewny Śnieżki z Hermenegildą Kociu- 
bińską w roli głównej, Alojzym Gżegżół- 
ką jako królewiczem Alojzym i Osiołkiem 
Porfirionem wcielonym w Szalenie Złą 
Czarownicę. Nie zgadzamy się jednak na 
morały typu: „uczmy się języków ob- 
cych' lub „nie całujmy się z obcymi 
dziewczętami”. Nie i już. To wiadomo 
i bez literatury. 

A na koniec najwyższy wymiar kary. 
Pawle Cz. z Sosnowca! Oskarżony jesteś 
o najcięższą zbrodnię dokonaną na Sztu- 
ce zrodzonej z Zielonej Gęsi — o nietakt 
popełniony w „Pomszczeniu...'' (już sam 
wiesz kogo). Za karę skazujemy Cię na 25 
godzin wstydu. W tym czasie powinieneś 
napisać wypracowanie pt. „Co wiem o ta- 
kcie i nietakcie'' i przesłać je do oceny 
Złotemu Szerszeniowi. Rehabilitacja nie- 
wykluczona. 

Wreszcie — odpowiedzi w sprawie 
kurtyny. Przypomnę: pytanie brzmiało 
„Co robi kurtyna w »S/EDMIU BRACIACH 
ŚPIĄCYCH", którzy oczywiście chrapią. 

Oto kilka możliwości: 

— spada, nie budząc braci 
„Nan”' z Lublina), 

— żałuje, że nie ma budzika, ale spa- 
da, bo cóż innego jej pozostało (nad. 
Aneta Rycharska z Warszawy), 

— chrapie za wszystkich i za siebie, 

— stosuje elektrowstrząsy dla całej 
siódemki (nad. Michał Królikowski z No- 
wej Huty), 

— gasi światło, 

— spada udając koc, 

— spada na siódmego brata, by choć 
trochę ulżyć uszom widzów (nad. 
„Szczur z Koziej Wólki”), 

— ajeśli chodzi o widza, to oczywiście 
idzie spać (nad. Arnika albo Amika). 

Zanim powiemy Wam dobranoc, jed- 
nym tchem wymienimy jeszcze tych, któ- 
rzy w nagrodę za zasługi (o których 
powyżej) oprócz pochwał i satysfakcji 
otrzymają książki i znaczki Złotego Szer- 
szenia: Hania Kustroń, Marta Kuszews- 
ka, „Domi”, „Zuśka”, Małgosia Micha- 
lak, „Szczur z Koziej Wólki”, Michał 
Piotrowski, ,„Zwierzak”. 

Na dziś wystarczy. Hej, hej! 
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Organizatorzy konkursu 
BRZĘCZYSŁAWA 
i ZŁOTY SZERSZEN 
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Jeśli nie masz piegów — 
pożycz od kolegów! 
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Faworki autorki 


— Szymon Kobyliński nazwał Panią ,najpogodniejszą 
z poetek”. Na takle miano może zasłużyć tylko ktoś, kto ma 
poczucie humoru. Przedstawiciele poznańskiego zespołu 
„Łejery”* opowiadali ml, że kiedy pewnego razu przyszli do 
Pani z wizytą — szczerze ubawili się treścią tabliczki, 
którą zawiesiła soble Pani na szyl... 

— Wiedziałam, że zaprzyjaźnione „Łejery” przyjeż- 
dżają do Warszawy | przy okazji odwiedzą mnie w domu. 
Pomyślałam sobie wtedy, że skoro mają zwiedzać zabytki 


Dugi ludzie mają bardzo duże buty, 
a te buty są powatne przeokropnie, 


jak po schodach zaczną wchodęić takie buty, 


to nie skaczą, tak jak małe, po tręy stopnie. 
Entliczek-pentliczek-ptarie pióriko 
przeskocę € nami przeę podwórko, 
dwie kałuże, jeden kręak 
i ga ogon wróbla qlap/ 
W dużych butach podzkakiwać nie wypada, 
równym krokiem trzeba gawręe IK do celu, 
może duży nie podskocty, bo się boi, 
te mu q głowy spadnie godność i kapelusę/ 
Duże buty — to zrozumieć strasznie trudno, 
te przykładu nie chcą wcale brać € tych małych, 
ale może tak chodziły po urzędach, 
aż fantazję sobie calkiem przydeptały... 


MŁYNEK DO KAWY 


Mówi, te jego dziadek był młynem parowym, a babcia 
podwórkową katarynką. 

Wałek uważa, że młynek ma kręćka. 

Stolnica prostuje, że nie leręćka, tylko pokręcony Życiorys. 

— Aja wam mówię — tupie czterema nogami stół — Że om 
nie ma kręćka ani pokręconego życiorysu, tylko po prostu sam 
coś kręci... 


Na ogół jest q mią fajnie... — myl Marek 
— Na ogół jest q nią fajnie, 

roqmawia o Elnsteinie 

i czyta rótne ksiątki naukowe. 

A czasem jak coś powie, 

głupieje nagle człowiek, 

glupieje i kompletnie traci głowę. 


— Popatrz ma mnie tak jak chlopak na dzłewczynę "+ 
— mówi Hwa 


— Popatrę na mnie tak jak chłopak na dziewczynę, popatrę 
na mnie, 

terwij dla mnie czterolistną koniczynę, 
tylko dla mnie. 

Powiedę słowo, te podobam ci się trochę, 
odrobinę. 

Popatrę na mnie tak jak chłopak 

na dziewczynę... 

Oderwij wzrok od książki, 

piertcionek zrób ze wstążki 

potrzebne będzie oczko do pierścionka. 
Lecz ty się wcale nie martw, 

te tego oczka nie ma, 

bo zamiast oczka może być biedronka. 


„Świat Młodych” z wizytą u WANDY CHOTOMSKIEJ (2) 


Konfitury z malin 


miasta — niech zobaczą wszystkie... Na kartonie wypisa- 
łam dumne: ,„„Zabytek klasy O” i powiesiłam sobie tę 
tabliczkę na szyi. Proszę bardzo — oto zabytek, który 
można obejrzeć i nawet ewentualnie dotknąć. Tylko trzeba 
uważać, żeby się nie rozsypał... Ot, taki sobie żart, a od 
razu na początku wizyty zrobiło się sympatycznie...Bo kto 
powiedział, że „bycie na luzie'' jest zarezerwowane wyłą- 
cznie dla młodych? 

— Może tacy dorośli, o których napisała Pani, że „w 
dniu, w którym wyrośli z dziecinnych ubrań, wyrośli 
również z fantazji...” Pewnie spośród nich biorą się 
śmiertelnie poważni ponuracy... 

— Mam wrażenie, że właśnie oni, gdy wbiją się w ele- 
ganckie garnitury — cały czas myślą o tym, iż powinni być 
poważni — przecież inaczej nie wypada! Zawsze spięci, 
sztywni — boją się zwykłych, ludzkich odruchów. Ponura- 
cy bywają nawet dość niebezpieczni, bo uważają, że świat 
powinien wyglądać tak, jak oni go widzą. No i wszystko, co 
jest inne — bezlitośnie tępią. A mnie jest ich okropnie żal, 
bo sami sobie tworzą takie smutne życie... 

— Pani jest optymistką? 

— Tak. Wkażdym razie zawsze starałam się znajdować 
w nie zawsze dla mnie przyjemnych sytuacjach jakieś 
dobre strony. Po prostu — nie dosmucałam się... Dziś 
wiem, że wiele rzeczy, jakie zrobiłam w życiu, wzięło się 
z odreagowania moich kompleksów... Jako dziecko byłam 
bardzo piegowata i okropnie mi z tego powodu dokuczano. 
Ale jakoś to przeżyłam... Minęło parę lat i pewnego razu, 
już Jako dziennikarka „Świata Młodych”, zjawiłam się 
w jakiejś szkole podstawowej. Usiadłam cicho w ławce... 
Klasa najprawdopodobniej wzięła mnie za nową, bo po 
chwili jedna z uczennic przysłała mi liścik: „Co robisz na 
plegi?". Odpisałam: „„Gwiżdżę/” Pomyślałam wtedy sobie, 
że piegi mogą być modne i zabawne. Dlatego między 
innymi, kledy stworzyłam dobranockę „Jacek i Agatka” 


— założyłam „Klub Plegowatych”. Zrobiła się z tego 
ogólnopolska zabawa. Pamiętam to liczenie piegów, listy 
z wykazami, a czasem ostrzeżeniami: „Jacek, n/e przyjmuj. 
Baśki do klubu, bo ona ma lipne plegi — domalowała soble 
flamastrem!”. „Nakrapianym”' nie tylko nie dokuczano, ale 
wręcz zazdroszczono. No i dobrze — miell przynajmniej 
rekompensatę! 

Drugim moim kompleksem było to, że... nie umiem 
śpiewać. No, jakoś nigdy mi to nie wychodziło. W szkole 
nauczyciel muzyki brał moje koleżanki na nagrania do 
studia radiowego, a ja cierpiałam, bo nigdy się w tej grupie 
nie znalazłam. Skoro nie potrafię śpiewać piosenek, to 
spróbuję pisać do nich słowa — postanowiłam sobie 
w jakimś momencie. I trzymam się tego do dziś! Kto wie, 
może z tego kompleksu wynika także fakt, że chętnie 
podejmuję tematy muzyczne: napisałam książki o Chopi- 
nie, Moniuszce, książkę „Wszystko gra'' — zbiór wierszy 
o instrumentach muzycznych... 

— Jeśli więc tylko dobrze z nimi postępować — kom- 
pleksy mogą okazać się pożyteczne? 

— Jestem o tym przekonana! Napisałam kiedyś dla 
„Gawędy'' piosenkę wodewilową pt. „„Wpuścili cię w mali- 
ny'. Kończy się ona stwierdzeniem: jeśli już siedzisz 
w tych malinach, to rozejrzyj się — a nuż uda ci się 
z pachnących owoców zrobić przy okazji pyszne konfitury! 
Naprawdę, z różnych perypetii życiowych można wyjść, 
zyskując przy okazji coś korzystnego dla siebie — choćby 
doświadczenie... Trzeba tylko chcieć spojrzeć inaczej 
— optymistycznie... 

— Co robić, żeby z biegiem lat nie „zardzewieć” 
duchowo? 

— Myślę, że najważniejsze — to nie pozwolić, by życie 
zgasiło w nas ciekawość. Wiem, że takim niesłychanie 
ciekawym wszystkiego człowiekiem był Jan Brzechwa. 
Jego żona — pani Janina — opowiadała mi, że gdy rano 


„Artystka ludowa” do pracy ptowa... 


przychodziła poczta — on nę mógł się jej wprost do- 
czekać. Czasem wybiegał w s/żamie, by ze skrzynki jak 
najprędzej wyjąć listy i zobaczyć — co też nowego piszą 
przyjaciele... 

Interesować się wszystkim być ciekawym świata — to 
pierwsza moja zasada. A druga7... Zamiast odpowiedzieć 
wprost, przytoczę może pewną historię... Otóż po jednym 
z moich pierwszych spotkań sstorskich dowiedziałam się 
od nauczycielki, że musiała bardzo gorąco zachęcać 
uczniów do przyjścia na nie. Być może młodzież nie miała 
najmilszych wspomnień z waeśniejszych spotkań z in- 
nymi autorami. Kiedy już w kofcu cała grupa wchodziła do 
sali, gdzie miałam zaraz się poawić, nauczycielka zauwa- 
żyła, że pewien chłopiec robi wszystko, by się „urwać ”. 
— Chodź, nie będziesz żałował — zachęcała. — To 
przecież autorka, która pisze dla was... Na to chłopiec 
odrzekł: — Proszę pani, a czyta autorka będzie żywa?... 
| w jakimś sensie jest to moją dewizą. Po prostu ciągle 
staram się „być żywa” — żyt problemami, które nurtują 
moich czytelników, nie pamiętać, że jestem dorosła (a 
zdarza mi się to bardzo częstol). No i właśnie — nie 
rdzewieć! 

— Czy wyobraża soble Pari, że mogłaby wykonywać 
inny zawód? 

— Kiedyś, w jakimś hotev, recepcjonistka zapytała 
mnie, gdzie pracuję. „W donu'”* — odrzekłam. „Aha, 
chałupniczka”— pokiwała zerozumieniem...|— prawdę 
mówiąc — jestem taką „chałupniczką”. A na dodatek ów 
zawodowy status bardzo mi opowiada. Więc czy wyob- 
rażam sobie, że mogłabym wyonywać inny zawód?... Nie, 
tak daleko moja wyobraźnia re sięga! 

— Serdecznie dziękuję za potkanie. 


Rozmawała IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


sły. 


Magdy Jasny. 


GALERIA e GALERIA e GALERIA 


GALERIA 2/2 prezentuje 
projekty-propozycje-pomy- 


GALERIA 2/2 proponuje: 
u nas obejrzyj, zrób-saml 


Dziś: świąteczne zwierzaki autorstwa 


Magda ze ścinków, kawałków i kawałe- 
czków stworzyła stadko kurczaków, dostoj- 
ną kwokę, zajączki (natychmiast gdzieś się 
rozkicały) i czarnego barana. Oczywiście 
czarny baran nie ma prawa wstępu na 
świąteczny stół, trzeba koniecznie zdobyć 
kawałek (patrz rysunek) białej flanelki, 
sztucznego misia, futerka i korzystając 
z formy (A) i następnych rysunkowych 


wskazówek (B, C) stworzyć barankową 
powłokę, wypchać ją watą, uformować, 
doszyć nos z koralika, oczka z guzików, 
rogi ze sznurka, a gdy baranek dostanie 
jeszcze chorągiewkę, może nawet trafić do 
koszyczka ze święconym. 

Kura I kuraki są mniej wybredne w dobo- 
rze materiału. Zwłaszcza kura — jm bar- 
dziej kolorowa, tym lepsza. 

Wszystkie zwierzaczki są miękkie, mas- 
kotkowe, nadają się na upominki dołącza- 
ne do życzeń „zdrowych | wesołych świąt”, 
mogą również stanowić miłą ozdobę ładnie 
nakrytego stołu do niedzielnego śniadania, 
a na przedświątecznych kiermaszach moż- 
na na nich zbić fortunę. Sprawdzone! 


Rys. Magda Jasny 


Luska z Tarnowa napisała do nas w srogim 
tonie: Niestety podejrzewam, że pisząc 
w „Gwlazdozblorze*”' o bohaterach najmodniej- 
szego właśnie serialu, czyli o aktorach z „Pół- 
nocy i Południa" pominięcie tego najważniej- 
szego, wspaniałego dżentelmena Orry Malna, 
czyli naj, naj, naj...(dopiszcie co chcecie) artystę 
— Patricka Swayze. Ale proszę — nie róbcie 
tegoll! To by było niesprawiedliwe. Wiem oczy- 
wiście, że pisaliście o nim, I to więcej niż jeden 
raz, w ubiegłym roku, bo grał w przeboju 6k- 
ranów „Dirty Dancing" (u nas „Wirujący seks") 
— ale co z tego? Jestem przekonana, że nie 
każdemu wielbicielowi tego świetnego aktora 
udało się te numery gazety zdobyć. Zresztą 
Patrick z tamtego filmu to zupełnie coś innego. 
Mnie podoba się w mundurze I stroju plantatora 
z Południa znacznie bardziej] A w ogóle to 
znacznie więcej osób ogląda telewizję niż cho- 
dzl do kina, szczególnie w dzisiejszych czasach. 
Nie lekceważcie czytelników! Moją prośbę po- 
plera cała moja klasa (ósma). 

Ósmoklasiści z Tarnowa, z Luśką na czele, 
oczywiście mają rację. Tak ważnego i lubianego 
bohatera pominąć w rubryce nie można 
—szczególnie że wiadomości o nim nie brakuje. 
Jednak ponieważ powtarzanie trochę” nudzi, 
więc pozwólcie, że podam fakty w stylu an- 
kietowo — telegraficznym. Informacja, choć 
lakoniczna, jest jednak pełniejsza niż w zeszłym 
roku... 

Patrick Swayze urodził się 18 sierpnia 1952 r. 
w Houston w stanie Texas, w USA. Wzrost — 185 
cm. Waga — 78 kg. Jasny szatyn. Oczy —niebie- 
skie. Ojciec— nie żyje od 1982 . Matka — chore- 
ograf. Nic dziwnego, że Patrick od dziecka 
tańczył. Karierę zawodowego tancerza uniemo- 
żliwiła mu kontuzja kolana (przeszedł cztery 
operacje). Żonaty — od 1976 r. z Lisą Niemi, 
dawną koleżanką z baletowej klasy, Finką z po- 


Jak zamyka- 
no skrzynię ze 


skarbem Jak 
otwierano... 
zbroję Jak 
kuto lufy Jak 
unikano wytry- 


cha, czyli 


p 


Już starożytni Rzymianie...Tak, tak! 
Już w starożytności znano i stosowano 
metalowe mechanizmy, a wśród nich 
— zamki i otwierające je klucze. Niektóre 
z nich — zwłaszcza te ze starożytnego 
Egiptu — do złudzenia przypominały ta- 
kie, które do niedawna oglądaliśmy w na- 
szych wiejskich chałupach. W Egipcie 
robiono początkowo zamki i klucze z dre- 
wna, ale z czasem wyparło je żelazo. 
W imperium rzymskim metalowe zamki 
ze sprężynami były całkiem częste. Od 
niepamiętnych czasów ludzie bronili za 
pomocą zamków swego dobytku. Można 
się o tym przekonać na gościnnej wy- 
stawie Narodowego Muzeum Technicz- 
nego z Pragi, zaprezentowanej w war- 
szawskim Muzeum Techniki. 

Tu można zobaczyć, jak ewoluowała 
sztuka ślusarska wraz z rozwojem kultury 
materialnej w ogóle. Zamki i klucze goty- 
ku są surowe w swej prostocie, zamki 
renesansowe wręcz wytworne. Z czasem 
pojawiają się rozmaite, zmyślne uspraw- 
nienia — np. zamki z okrągłymi prze- 
gródkami, przeciwdziałającymi wytry- 
chom, na tyle technicznie skomplikowa- 
ne, że wykonanie jednego egzemplarza 
stanowiło egzamin ślusarski. Zamki z sa- 
moczynną zasuwą, czy (w XIX w.) z tzw. 
oszukiwaczem, czyli zaślepką osłaniają- 


ści. 


(Gwiaroszaió 


Fot. Muzeum Techniki — A. Gawlikowski 
Na zdjęciu: Zamek z trzema zasuwkami, 
Czechy, XVI wiek 


cą dziurkę od klucza i dającą się odsunąć 
dopiero po naciśnięciu dyskretnie ukryte- 
go przycisku. Mechanizm ten znany był, 
choć rzadko stosowany, już w starożytno- 


Są na wystawie wspaniałe, kunsztow- 
ne zamki - giganty z olbrzymimi, wytwor- 
nymi kluczami, strzegące niegdyś pała- 
cowych drzwi. Jest cały asortyment daw- 
nych kłódek — od maleństw, przypomi- 
nających kurze serduszka, po wiszące 
olbrzymy. Przy okazji oglądamy też zbro- 
je i zamykające Je mechanizmy, zamki 
rusznikarskie — ale też poznajemy tech- 
nologię wyrobu luf, tworzonych z siedmiu 
pęczków liczących po 49 odpowiednio 
skręconych drutów. Są wśród ekspona- 
tów urządzenia tajemnicze, wymagające 
do obsługi prawie szyfru, są niezmiernie 
efektowne, prawdziwe arcydzieła ślusar- 
stwa | kowalstwa, np. kołatki drzwiowe. 
Wystawa powinna zainteresować zwła- 
szcza młodych zbieraczy. Będzie czynna 
do Świąt Wielkanocy. Przy okazji: czy 
ktoś z czytelników sam zbiera klucze, 
zamki, kłódki lub tp. urządzenia? Niech 
do nas napisze! /tok/ 


chodzenia, która naprawdę nazywa się z domu 
Hopenleml. Też grywa w (fllmach. 

Patrick ma liczne rodzeństwo: dwie siostry 
— starszą Vicky | młodszą, adoptowaną przez 
rodziców dziewczynkę z Korel, zwaną w rodzi- 
nie Bambi. Ma też dwóch młodszych braci 
— Dona i Seana. 

Kogo Interesuje, jak artysta spędza wolny 
czas, niech się dowie, że ma go Jako wzięty aktor 
bardzo niewiele. Ale Jak już, to najlepiej od- 
poczywa czynnie — jeżdżąc konno, lub... kom- 
ponując muzykę. (Patrick Jest świetnym gltarzy- 
stą | urządził soble w domu małe, kameralne 
studlo nagrań.) 

Na 4-hektarowym ranczo, zaledwie o godzinę 
Jazdy samochodem od Los Angeles, żyje szczę- 
śliwie wraz z Lisą | Patrickiem: 5 koni, stado 
pawi, kury I koguty, oraz 2 psy — Cody I Evelyn. 

Do miasta Patrick jeździ eleganckim wozem 
— DeLorean DMC 12— metalic, zaś na co dzień, 
oczywiście gdy jest na swoim ranczo o nazwie 
„Bizzarro”, a nie na filmowym planie, najchęt- 
niej przemieszcza się traktorem, ciężarówką 
lub terenowym motocyklem. 

Filmografia — bogata. Serlale tv: „The Rene- 
gades'', „M.A.S.H.", „Północ i Południe” oraz 
„Północ i Południe II". Filmy tv: „The Comeback 
Kid”, „Return of Rebels", „The Now Season”, 
„Pigs UsFreaks”. Filmy kinowe — „„Skatetown”', 
„The Outsiders*, „Uncommon Valour", „Grand- 
view”, „Red Dawn”, „Youngblood”, „Dirty Dan- 
cing”, „Steel Dawn' — znane też pod tytułem 
„Dirty Tiger”', „Road House". W 1988 r. Patrick 
nagrał też singla „She's like the Wind”. Adres 
agencji (niestety, nie gwarantujemy aktualno- 
ści) — Patrick Swayze, c/o John West, P.M.K., 
8436 — 3 rd Street, Suite 650, Los Angeles, Ca. 
90048, USA. 


EWA BIELSKA 
Fot. „Bravo* 


STOP! POMYŚL, 
ODPOWIEDZ! 


Zadanie konkursowe nr 8 
|. Wrazie zbliżania się pojazdu uprzywilejo- 
wanego będącego w akcji, rowerzysta obo- 
wiązany jest ułatwić przejazd tego pojazdu 
w szczególności przez: 
a) usunięcie się z jego drogi i zmniejszenie 
prędkości do 20 km/h, 
b) usunięcie się tylko z jego drogi, 
c/ usunięcie się z jego drogi i w razie 
potrzeby zatrzymanie się. 
li. Przedstawiony znak oznacza: 


Zi 


a) zakaz skrętu w lewo za najbliższym przej- 
ściem dla pieszych, 

b) zakaz zawracania, 

c) zakaz skrętu w lewo i zawracania. 


Zadanie 


Zadanie 
Zadanie 
Zadanie 
Zadanie 
Zadanie 
Zadanie 


ZASADY 
KONKURSU 


Kupon konkursowy 


Zadanie 


Zadanie 
Zadanie 10 


Konkurs składa się z 10 zadań. Każde 
zadanie zawiera 3 pytania oznaczone 
cyframi rzymskimi. Pod pytaniami znaj- 
dują się 3 odpowiedzi, ale tylko jedna 
znich jest prawidłowa. Są one oznaczo- 
ne literami alfabetu lub cyframi arabs- 
kimi. Wybraną przez siebie odpowiedź 
wpisz do odpowiedniej rubryki kuponu 
konkursowego. Jeśli wypełnisz cały ku- 
pon (po rozwiązaniu wszystkich zadań), 
naklej go na kartkę pocztową i wyślij 
pod adresem redakcji. Termin nadsyła- 


Ill. Kto pojedzie pierwszy? 
1) B 
2) © 
3) A 


- 
© 


nia odpowiedzi upływa z dniem 30 kwie- 
tnia br. 

Uwaga! Kto z Was dopiero dziś ze- 
tknął się z konkursem, a chciałby wziąć 
w nim udział, musi na własną rękę 
dotrzeć do wcześniejszych numerów 
„Świata Młodych” (od 6 marca br.). 
Najlepiej poszukać ich w bibliotece 
szkolnej lub u kolegi, który kompletuje 
naszą gazetę. 

Życzymy udanych poszukiwań i 
wygrania jednej z cennych nagród. 


Oto pięć planet Układu Słonecznego — Merkury, Wenus, Mars, 
Jowisz i Saturn (patrz toto). Na podstawie dotychczasowej wiedzy o tych 
ciałach wiemy, że życie nie mogło rozwinąć się na Merkurym I Wenus, 
bo zbył wysoka panuje tam temperatura. Na Jowiszu I Saturnie również, 
chociaż z powodu bardzo niskiej temperatury. To samo można sądzić 
o nie przedstawionych na zdjęciu pozostałych planetach naszego 
układu — Uranie, Neptunie I Plutonie, A Mars? On jeden — oczywiście 
poza Ziemią — może być brany pod uwagę, gdy zastanawiamy się nad 
możliwością życia w systemie słonecznym. Jak dotąd jednak wszelkie 
próby wykrycia choćby bakterii na Marsie nie powlodły się. Mam tu na 
myśli przede wszystkim badania Vikingów. 

Negatywny wynik eksperymentów amerykańskich sond nie przesą- 
dza sprawy. Tak jest w Układzie Słonecznym, ale życie mogło rozwinąć 
się w układach tey U wokół Innych gwiazd, O tym piszą dzić 
korespondenci. A co Wy o tym sądzicie 


Trzeba szukać, 
a nuż się uda? 


Od kilku lat jestem czytelnikiem „To- 
mika” I już dawno zacząłem Intereso- 
wać się zagadkami kosmosu | naszej 
planety. Jedną z takich zagadek jest 


obecność innych cywilizacji we 
wszechświecie. Zauważyłem, iż bar- 
dzo często w „Tomiku” poruszany jest 
temat życia w kosmosie. 

Jest coraz więcej ludzi twierdzą- 
cych, że jest niemożliwe, by życie roz- 
winęło się tylko na naszej planecie. 
Oblicza się, że w naszej Galaktyce ist- 
nieje sto miliardów gwiazd (10''). 
W znanej nam części kosmosu istnieje 
około dwustu miliardów galaktyk. Sys- 
temów planetarnych jest w kosmosie 
prawdopodobnie 10” (jedynka i sie- 
demnaście zer). Liczba ta jest ogrom- 
na. Z tego około dwadzieścia procent 
stanowią planety wirujące wokół gwiazd 
typu naszego Słońca, jest więc olbrzy- 
mia szansa, by na którejś z nich rozwi- 
nęło się życie. Biorąc pod uwagę wiek 
kosmosu (ok. 15 miliardów lat) szanse 
się zmniejszają, ale i tak planet takich 
byłoby około miliona. Są to tylko obli- 
czenia oparte na przypuszczeniach 
Może we wszechświecie jesteśmy sa- 
mi, a może mamy tysiące „braci”. 
Wszystko to stoi pod znakiem zapyta- 
nia. 

W naszym Układzie Słonecznym ży- 
cie rozwinęło się prawdopodobnie tyl- 
ko na Ziemi. Lecz na Marsie są wyraź- 
ne ślady erozji wodnej, a w atmosferze 
wykryto niewielkie ilości pary. Mogło- 
by to świadczyć, iż na Marsie mogły 


zaistnieć warunki do rozwoju materii 
ożywionej. Może na Marsie są jakloś 
oazy życia np. w dolinach lub w pobliżu 
wulkanów, gdzie występują dogodniej- 
sze warunki do jego rozwoju. Wśród 
trudnych warunków marsjańskich mo- 
gą istnieć bakterie lub bardzo małe 
I prymitywne rośliny. 

Nasuwa się jeszcze jedno bardzo 
ważne pytanie — czy istoty, które mo- 
gą zamieszkiwać jakieś planety, są 
podobne do ludzi? 

Cały czas na Ziemi prowadzony jest 
„nasłuch kosmosu — jak na razie 
bezskutecznie. Może kosmici od wielu 
lat wysyłają na Ziemię sygnały o swo- 
Im istnieniu, lecz my jesteśmy na zbyt 
niskim poziomie cywilizacyjnym, żeby 
je odebrać? Szansa na odebranie ta- 
kich sygnałów radiowych równa się 
zeru, ponieważ cywilizacja przesyłają- 
ca jakieś informacje musiałaby być 
mniej więcej równa naszej. Postęp te- 
chniki jest teraz tak wielki, iż praw- 
dopodobnie za około 100 lat, znajdzie- 
my jakiś inny środek przekazywania 
informacji, który będzie też użyty do 
„przeczesywania” kosmosu. 

Jeśli nawet cywilizacja równa naszej 
istnieje i szuka kontaktu tak jak my, czy 
zwraca jakąkolwiek uwagę na naszą 
planetę? Może wysyła zakodowane 
wieści o sobie, lecz nie możemy ich 
odebrać, choćby z tych względów, że 
nie dysponujemy współodpowiednimi 
urządzeniami, że te, które mamy, są 
zbyt małe, by „złapać'”” zakodowane 
informacje? 

Gdyby udało się nam odebrać syg- 
nały radiowe, zostałyby one odczytane 
i wysłana byłaby odpowiedź, to ile 
czasu upłynęłoby, zanim trafiłaby do 
adresata? Może tamta cywilizacja da- 
wno zawaliła się w gruzy? A może 


PREZES 


rozpoczęłaby dlalog, locz u nas nikt już 
nie będzie pamiętał, że klodyś udało 
się nawiązać ... kontakt? 

Tak więc trzeba szukać | Innych 
cywilizacji I innych środków łączności, 
by się z nimi porozumieć. 

A nuż się uda? 

Tomasz Wójcik 
ul. Sonaty 6 m. 724 
02-744 Warszawa 


Wierzę, 
że w kosmosie 
jest inne życie 


Od razu na wstępie chciałbym pod- 
kreślić, że osobiście gorąco wierzę 
w istnienie Innego życia niż nasze. 
Tych form może być wg mnie w kosmo- 
sie nawet i dziesiątki tysięcy. Na czym 
się opieram? Otóż w naszej galaktyce 
gwiazd typu naszego Słońca jest 10% 
a więc ok. 10 mld. Na pewno wokół 
niewielkiego procentu z nich krążą 
planety. Na pewno też nie wszystkie 
z nich mają warunki, by powstało na 
nich życie. Ale jednak uważam, że są 
też takie, na których się ono rozwinęło. 

Szacuje się, że we wszechświecie 
istnieje około 200 mld galaktyk. Uważa 
się też, że systemów planetarnych 
w całym kosmosie jest 10”, z czego 
20% stanowią prawdopodobnie plane- 
ty wirujące wokół gwiazd podobnych 
do naszego Słońca. Gdyby założyć, że 
na każdy bilion systemów planetar- 
nych jeden tylko miał możliwość roz- 
winięcia cywilizacji technicznej, to itak 


JOWISZ. 


we wszechświecie cywilizacji tych był- 
by jeden miliard (cyt. za książką „Język 
Kosmosu'' M.J.). Tak więc o życie w ko- 
smosie nie jest tak trudno. Wiem, że 
kontakty między cywilizacjami byłyby 
bardzo trudne ze względu na wielkość 
wszechświata (kosmos ma średnicę 
około 200 kwadrylionów lat świetl- 
nych!). Ktoś może powiedzieć, że do 
rozwoju życia potrzebne są odpowied- 
nie warunki. Ale czyż do jego powsta- 
nia jest konieczna planeta odległa od 
Słońca o 149 mln km i odpowiedniej 
masie równej 5,978 x 10?" kg? Wresz- 
cie, czy potrzebne jest w atmosferze 


21% tlenu, 78% azotu i 1% innych 
gazów? Chyba nie. Przecież życie nie 
musi się opierać ani na węglu (stwier- 
dzili to naukowcy), ani na tlenie. Może 
ci inni „ludzie'* oddychają zupełnie 
czymś innym, a może w ogóle nie 
oddychają? We wszechświecie wszyst- 
ko jest możliwe. 

A jak wytłumaczyć pojawianie się na 
Ziemi tajemniczych obiektów? Myślę, 
że są to właśnie „ONI”, którym kiedyś 
też się wydawało, że są sami w kosmo- 
sie. 

Łukasz 


Krzysztof Gutorski 


KLEJNOTY 
NADOBNEJ 
HMORTENSJI a) 


Książę zamyślił się głęboko. Zapomniał na chwilę, że oto siedzi 
wśród dworu na krużganku zamkowym, a przed nim na dziedziń- 
cu odbywa się turniej rycerski. Nie słyszał narastającego gwaru 
zgromadzonych licznie dworzan i poddanych, nie widział dwóch 
młodzieńców, którzy po przeciwległych stronach dziedzińca 
powstrzymywali konie przed walką na kopie. 

Kslążę władał swą górską kralną dosyć szczęśliwie i jak zwykle 
bywa, do zwykłych trosk panującego dochodził kłopot typowy dla 
bajkowych władców — Jak szybko I dobrze wydać za mąż piękną 
lecz kapryśną jedynaczkę. Nie groziła mu emerytura, posadę 
mlał zapewnioną do końca życia, ale chciał znaleźć następcę 
— niech by pretensje poddanych kierowały się pod innym 
adresem. 

Cóż, kiedy do wesela nie dochodziło. Ukochana córeczka 
Hortensja przebierała w konkurentach jak w ulęgałkach. Wszyst- 
kle księżniczki-rówieśniczki już dawno powychodziły za mąż, 
tylko nie Hortensja. A przecież była śliczna! Książę spojrzał 
z rozczuleniem na córkę, siedzącą obok i przyglądającą się 
właśnie rycerzom. Ciemnoblond włosy okalały twarzyczkę, oczy 
promieniały blaskiem przewyższającym szafiry. Długie rzęsy 
I ciemne łuki brwi stanowiły cudną oprawę. Koralowe usta 
rozchylały się w uśmiechu, ukazując rząd ząbków pięknych jak 
perełki. Kiedy przechodziła, wszyscy oglądali się za nią, tyle 
w całej postaci i ruchach było piękna i wdzięku. Nie można się 
więc dziwić, że na zamek przybywali z różnych ston świata liczni 
zalotnicy, starający się o rękę księżniczki. Nie odstraszały ich 
ciężkie warunki turnieju ani też nieoficjalny wprawdzie, lecz 
bezwzględnie przestrzegany, obyczaj składania podarunku wstę- 
pnego. Wdzięk i piękno księżniczki, no i bogactwo do zdobycia, 
kazały zapomnieć o niewygodach i stratach. Nie mieli jednak 
pojęcia, że tak piękne opakowanie kryło charakterek, że ho ho... 

Głośny dźwięk trąbek przerwał rozmyślania książęce. Herol- 
dowie dali sygnał rozpoczęcia pojedynku. 

— Powiedz, córeczko, jak ci się podoba książę Zbylut? 

Książę pochylił się ku Hortensji. Miał nadzieję, że tym razem 
się uda i będzie miał zięcia, skończą się kłopoty dynastyczne. 

— Spójrz jaki postawny, jak świetnie jeździ konno. A jakie dary 
złożył, ty tak lubisz klejnoty! 

— Najbardziej ze wszystkich rzeczy na świecie — przyznała 
Hortensja. 


— Może więc książę Zbylut zdobył twoje serce pięknymi 
brylantami skrzącymi się amsterdamskim szlifem, diademami 
w złotych oprawach, garściami brosz, kolczyków, zapinek diame- 
ntowych? To przecież warte pół księstwa! 

— | bardzo dobrze — przytaknęła księżniczka — w skarbcu 
będzie więcej i my będziemy żyli dostatniej. A Zbyluta nie chcę! 
Mówił mi o ptaszkach, kwiatkach, księżycu, o moich oczach jak 
diamenty, o ząbkach jak perełki i ustach jak korale... Co za 
chemiczna |jednostronność — czysty węgiel w diamentach, jako 
węglan w perłach i koralach... nie, to mnie wcale nie zachwyca! 
Może sobie odejść, oczywiście bez kosztowności. Zresztą nie 
musi odchodzić, giermkowie go już odnoszą... do eskulapal 

Rzeczywiście, książę Zbylut nie miał szczęścia w starciu. 
Przeciwnik był zręczniejszy i strącił go kopią, a giermkowie 
podnosili teraz poturbowanego rycerza. Dźwięki trąb towarzyszy- 


(nazwisko i adres znane redakcji) 


ły wynoszonemu na noszach. | po chwili znowu heroldowie 
zagrali rześki sygnał, nowi młodzieńcy ruszyli do walki o rękę 
księżniczki. Książę zwrócił się do córki z nową nadzieją w głosie: 

— Hortensjo, tak nie można! Ale stało się, trudno. Spójrz 
jednak na dary księcia Mątwika — jakie rubiny, szmaragdy, 
szafiry! Co za precyzyjna robota jubilerów! Takie dary muszą 
skruszyć serce każdej kobiety! 

— Chyba nie każdej, książę tatusiu — Honorata nie ustępowa- 
ła — ofiarowując te klejnoty książę Mątwik rozwodził się nad 
moją urodą, przyrównywał oczy do szafirów, usta do rubinów, 
ględził o sercu twardym jak korund. Co za namiętność do tlenków 
glinu! Nie, nic z tego, książę Mątwik nie zostanie moim mężem. 
Nawet najpiękniejsze odmiany korundu, po prostu zmineralizo- 
wanego tlenku glinu — szafiry, rubiny, topazy, szmaragdy — nie 
pozyskają mojej sympatii dla niego. Te małe ilości korundu, jakie 
można wydobyć w naszym księstwie, nadadzą się najwyżej do 
produkcji papieru ściernego i tarcz szlifierskich... 

Rycerze w pełnym galopie starli się, kopie zazgrzytały na 
tarczach. W następnej chwili książę Mątwik leżał na wznak na 
piasku dziedzińca i biegli doń giermkowie z noszami. 

— Sam widzisz, książę tatusiu, że nie ma o czym mówić. Nie 
chcesz chyba za zięcia kogoś nie umiejącego utrzymać się na 
koniu? 

Trąby zabrzmiały po raz ostatni, kończąc turniej. Książę 
podniósł się i smutny poszedł na komnaty. Za nim ruszyła 
księżniczka, dwórki I dworzanie. Dziedziniec opustoszał, stajenni 
odprowadzall konie, służba krzątała się z miotłami. 


* 


I ciągle w kółko to samo. Podobne sceny powtarzały się co 
tydzień, dziedziniec zamkowy gościł tłumy, podzamcze bogaciło 
się sprzedając w kramach różne drobiazgi, a w barach szybkiej 
obsługi, przez nieżyczliwych zwanych mordowniami, lało się 
strumieniem piwo pod golonkę. Kandydaci do ręki księżniczki 
zjeżdżali się zewsząd, prześcigając się w zaspokajaniu kosztow- 
nego hobby nadobnej lecz kapryśnej panny. 

Najbardziej zadowolony był skarbnik — w skrzyniach przyby- 
wało diamentów, rubinów, szmaragdów, chalcedonów, topazów, 
nefrytów, malachitów i Innych cenności. Szlachetne i półszlachet- 
ne kamienie Iśniły różnobarwnym blaskiem w kunsztownych, 
wycyzelowanych oprawach ze złota, srebra i platyny. Zbiory 
klejnotów rosły proporcjonalnie do liczby odtrąconych zalot- 
ników, poturbowanych w walkach turniejowych. 

Tylko księżniczka Hortensja była coraz starsza, choć zawsze 
piękna, a może Jeszcze piękniejsza. Starzał się również książę. 
A że szczęśliwi poddani zgłaszali coraz częściej wciąż nowe, 
najwymyślniejsze i nieuzasadnione pretensje, postanowił zła- 


mać opór córki, żeby wreszcie pozb ć i 
| i ć 
władzę i troski zięciowi. RaZ przeto 


Myśl była przednia, 


ale jak to osi. ; U 
zasięgnąć rady EH lągnąć? Książę postanow 


rta. Wezwał więc nadwornego doradcę. 
Cdn. 
Rys. M. Piotrowska 
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Mieliśmy w ródakcji zupełnie nie-* * 


spodziewanego gościa. Pewnego 
dnia zadzwonił telefon I ktoś po rosyj= 
sku powiedział: Jestem z Plonierskiej. 
Prawdy. Czy mógłbym odwiedzić Wa- 
szą redakcję? Umówiliśmy się z goś- 
ciem tego samego dnia. Okazało się, 
że jest to nie byle kto — sam redaktor 
naczelny dziecięcej grupy korespon- 
dentów „Plonierskiej Prawdy” Pietla 
Pieskow. Ma 15 lat | jest uczniem 
1 klasy jednego z moskiewskich lice- 
ów ogólnokształcących o profilu hu- 
manistycznym. Przyjechał do Polski 
razem ze swoją mamą zupełnie pry- 
watnie w odwiedziny do znajomych. 
Pietla powibdział, że przegląda 
czasami „Świat Młodych” w swojej 
redakcji | wydaje mu się on bardzo 
interesujący (sądząc po tytułach 
i zdjęciach, ponieważ Pletia nie zna 
polskiego). Korzystając więc z wizyty 
w Polsce miał wielką ochotę przyjrzeć 
nam się z bliska. Dlatego zadzwonił. 


Elektroniczny 
podsłuch 
z kosmosu 


Po pięciokrotnym odraczaniu lotu 
z powodu pogody, choroby dowódcy 
załogi | usterek technicznych ostat- 
niego dnia lutego br. z Przylądka 
Canaveral na Florydzie wystartował 
prom kosmiczny „Atlantis'* z 5 astro- 
nautami na pokładzie. 

Wahadłowiec wykonał tajną misję 
Pentagonu. Umieścił na orbicie około- 
ziemskiej satelitę wywiadowczego, 
który zbierać będzie dane dotyczące 
m.in. realizacji przez Zw. Radziecki 
porozumień międzynarodowych 


w sprawie kontroli zbrojeń. Aparatura 
zainstalowana w satelicie obejmie 
swym zasięgiem większość teryto- 
rium ZSRR, zwłaszcza rejonów pół- 
nocnych, obecnie niedostępnych dla 
innych 
USA. 


satelitów wywiadowczych 


_ zagranicznych podróży pan Mą- 
drala kupuje niewielki posążek. 
— To czysta kość słoniowa! 
— zachwala sprzedawca. 
Pan Mądrala zauważa jednak, 
że pod spodem figurki widnieje 
napis „porcelana i pokazuje to 


sprzedawcy. 
— Trudno, proszę pana 
— stwierdza  niewzruszenie 


sprzedawca — widocznie słoń 
miał wstawiany porcelanowy 
kieł...! 

* 


MĄDRALA pyta mamę czyta- 
jącą list: 

— | co nowego pisze babcia? 

— Nic... Tylko to, co nam opo- 
wie, kledy przyjedzie. 


*k 


DWAJ myśliwi zatrzymali się 
na łące. Jeden z nich długo pat-- 
rzy przez lornetkę w stronę po- 
_ bliskiego lasu i mówi: 

_ —Do tego lasu mamy Jedna 

spory kawał drogi... , 

— Będzie bliżej — pociesza 
go drugi — gdy odwrócisz lor- 
_netkę i spojrzysz prawidłowo! 


Redaguje kolegium: Jan Orgelbrand, 
Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa 
Kosińska, Michał Malicki, Małgorzata 
Szczepańska, Grażyna Szroeder-Bu- 


kowska. 


— Dziecięca redakcja „Ploniere- 
klej Prawdy”, Cóż to takiego? 

— To grupka młodych ludzi w wie- 
ku 12-15 lat, która mniej więcej dwa 
razy w tygodniu po łekcjach spotyka 
się w redakcji I która coraz bardziej 
naraża się dorosłym redaktorom na- 
szej gazety. 

— „? 

— Nie ma co ukrywać, żo „Plonier- 
ska Prawda" jest pisemkiem mało 
interesującym dla bardziej wyroblo- 
nych czytelników. Tematyka materla- 
łów jest raczej oderwana od tego, 
czym obecnie żyje młodzież. Informa- 
cje polityczne przepisywane są z ga- 
zet dla dorosłych. Opowiadania dru- 
kowane na naszych łamach bardzo 
często są infantylne i nudnawe. Jedy- 


nach egzomplarzy I jest przeznaczo- 
na nie tylko dla europejskiej części 
Związku Radzieckiego, lecz również 
dla ropublik azjatyckich, w których 
Język rosyjski nie Jost zbyt dobrze 
znany. Dlatogo gazota dla dzioci musl 
być pisana prostym I zrozumiałym 
Językiem, pojedynczymi zdaniami, 
boz używania skomplikowanych I tru- 
dniejszych stormułowań I zwrotów. 
Tematyka publikowanych materia- 
łów, według tejże toorii, również musi 
być taka, „aby na Czukotce też nas 
zrozumiell'.Może mają rację cl, któ- 
rzy tak sądzą. Efekt jost jednakże taki, 
że mol rówieśnicy w Moskwie czy 
Kijowie nie za bardzo mają co czytać. 

— Czy Jest na to Jakaś rada? 

— Wydaje mi się, że tak. Na przy- 


Pietia nie tylko pisze, lecz także rysuje. Oto jak według niego wygląda klasa 


w oczach nauczyciela 


na rubryka, która jako tako przyciąga 
uwagę większej liczby czytelników, to 
„Zwierciadło czyli kącik listów. 
Niektórzy uważają, że „Pionierska 
Prawda” musi być taka, jaka jest. 
Rozchodzi się bowiem aż w 8 milio- 


kład w Leningradzie wychodzi ,„Le- 
ningradzka Iskra" — dodatek do „Pio- 
nierskiej Prawdy" przeznaczony dla 
Leningradu i okolic. Można by podob- 
ny dodatek wydawać również w Mosk- 
wie. Byłyby tam materiały dotyczące 


życia młodych moskwian i nie tylko, 
oczywiście na odpowiednio wysokim 
pozlomio. Taka gazeta nie muslałaby 
się już liczyć z tym, że czytelnik w Ka- 
zachstanio, czy na Czukotce jej nie 
zrozumie. 

— Czy nie marzysz przypadkiem 
0 tym, aby zostać szefem takiej gaze- 
ty? 

— Narazie myślę o tym, aby skoń- 
czyć liceum I dostać się na studia 
dziennikarskie. Co będzie potem, zo- 
baczymy. 

— Czy jako grupa młodych kore- 
spondentów a jednocześnie czytelni- 
ków macie Jakiś wpływ na to, co 
ukazuje się w gazecie? 

— Raczej nie. Gdybyśmy mieli taki 
wpływ, to w „Pionierskiej Prawdzie” 
więcej byłoby reportaży z ciekawych 
szkół, rozmów ze znanymi ludźmi, 
artykułów muzycznych, recenzji fil- 
mowych, opowiadań fantastycznych, 
komiksów. Tak jak u Was w „Świecie 
Młodych". 

— Czy udaje się Wam jednak cza- 
sami przeforsować jakiś ciekawy ma- 
teriał? 

— Zrobiliśmy kiedyś wywiad 
z członkami dość popularnej u nas 
grupy rockowej „Łaskawyj maj”. Zo- 
stał opublikowany z dużymi oporami. 
Potem jednak zaczęły nadchodzić do 
redakcji listy od dorosłych, pełne obu- 
rzenia i krytyki, że gazeta psuje mło- 
dzież. 

— .. i zraziliście się? 

— Mysię nie zraziliśmy, ale zrazili 
się dorośli redaktorzy i materiały 
o muzyce rockowej już się nie ukazu- 
ją. 


— O czym więc piszecie? 

— Ostatnio pisaliśmy o rejsie po 
Wołdze I Kamie śladami Nadieżdy 
Krupskiej, na który została zaproszo- 
na nasza grupa. Pisaliśmy teź o wizy- 
cie dzieci armeńskich w Moskwie, 


którym zresztą  towarzyszyliśmy 
przez cały czas ich pobytu w stolicy. 
Wspólnie z kolegą napisaliśmy także 
4-stronicowy reportaż z Instytutu dla 
dzieci niewidowych I głuchoniemych 
w Zagorsku. Naszym zdaniem był on 
bardzo ciekawy. Poszedł jednak do 
druku okrojony, w objętości około pół 
strony maszynopisu. Z opublikowane- 
go tekstu wynikało, że złożyliśmy wi- 
zytę w zagorskim Instytucie i czym 
prędzej wróciliśmy do Moskwy. Na- 
sza praca poszła właściwie na marne. 

— Podobno macie zamiar spotkać 
się Michaiłem Gorbaczowem...? 

— Tak, napisaliśmy do niego list 
z prośbą o udzielenie nam wywiadu. 
Czekamy na odpowiedź. 

— Jeżeli spotkanie to dojdzie do 
skutku, czy „Świat Młodych” również 
mógłby wydrukować Wasz wywiad? 
Obiecujemy opublikować go w cało- 
ści, bez żadnych skrótów. 

— Oczywiście, że tak! Przyślę ma- 
teriał, gdy tylko będzie gotowy. Trzy- 
majcie za nas kciuki! 

Z nieoczekiwanym, ale bardzo 
sympatycznym gościem naszej reda- 
kcji rozmawiała 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 
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POLSKA 


TURNIEJ WARCABOWY 


GK ZHP i „SM” 
im. Romualda Freya (18) 


Zadanie 22 
Białe zaczynają i wygrywają przez 
podwójną opozycję. Należy wskazać, 


Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, telefon: 21-15-61, 
telex: 813658. 


Telefony: redaktor naczelny — 21-15-61; 
z-cy red. nacz. — 29-21-42; sekretarz 
redakcji — 28-25-48, dział łączności 


z czytelnikami — 21-81-13, dział zainte- 
resowań — 21-98-28, dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-06, dział kul- 


tury — 28-77-21; dział sportowy 
— 21-98-28, fotoreporterzy — 21-98-28. 
Nie zamówionych materiałów redak- 


jak do tego doszło. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 4 punkty. 
Zadanie 23 

Białe zaczynają i wygrywają. Nale- 

ży wskazać, jak do tego doszło. Za 

prawidłowe rozwiązanie — 3 punkty. 
Zadanie 24 

Białe zaczynają i wygrywają. Nale- 

ży wskazać, jak do tegodoszło. Za 

prawidłowe rozwiązanie — 3 punkty. 
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cja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje 
Redakcja Wydawnictw Poradniczych 
i Reklamy, al. Stanów Zjednoczonych 
53, 04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 
49 wewn. 403. 


Cena ogłoszeń według cennika. 
wpłaty za ogłoszenia od osób fizycz- 
nych przyjmowane są na konto: Pańs- 
twowy Bank Kredytowy III OM War- 
szawa nr 370015-5757-139-11. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 


Termin nadsyłania rozwiązań — 15 
dni od daty ukazania się numeru. 
Rozwiązania należy przesyłać pod 
adresem redakcji „Świata Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
z dopiskiem na kopercie lub kartce 
pocztowej „WARCABY ”, Wśród ucze- 
stników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania tych zadań, rozlosujemy 
nagrodę-niespodziankę. 


WYDAWCA: RSW — „„Prasa-Książka- 
Ruch'', Młodzieżowa Agencja Wyda- 
wnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22. Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. 


Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie od- 
działy RSW  „,„Prasa-Książka-Ruch'' 
oraz urzędy pocztowe, 


SKŁAD | ŁAMANIE: Zakład poligrafi- 
czny „HA ND”' w Warszawie. 


Rozwiązania zadań 
Zadanie 13. 1. 29-24 30:19 2. 28-23 
19:17 3. 37-31 26:28 4. 33:15 | opozy- 
cja (Bergsma). 

Zadanie 14. 1. 47-41 28:39 2. 34:43 
25:34 3. 43-39 34:43 4. 42-38 43:32 
5. 37:10 i giną wszystkie kamienie 
czarnych (Bergsma). 

Zadanie 15. 1. 36-31 37:17 2. 27-21 
26:46 3. 21:5 | powstała sytuacja słu- 
pek (W.B. Monsma). 
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DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'* w Lodzi 


Zam, 118/90. A-12 
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SKRADZIONO PANU 
DOKUMENTACJĘ ? 


NAD Z/EMUĄ, Z Aulisz0 


PRZYSTĄPIMY DO ŚLEDZTWA 
ZĄ ROK. OBECNIE WYSTĘ- 
ŚĆ wZMO-, 
BONEJ KONTROLI OGÓRKOK, 


JOUJE KOWIECZNOŚ 


KARTKĘ Z NAPISEM 


wPORYWACZE SUPER= 


NA BIURKU zna 


DOCZNYM MIEJSCU, 
NIKT HTEDY NIE 
ZWRÓCI NANIĄ 
UWAG 


MAM JĄ. RUSZAJ: 


CZY PODEJRZEWĄ 
PAN KOGOŚ 


— Ech, przydałby się odgórny azymut... 
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ła MAGDA KŁOPO- 
TOWSKA — członki- 


jo 


U dziadka na wsi mam spo- 
ro czworonożnych przyja- 
ciół. Między innymi konia 
l krowę. Kocham przyrodę 
i wszystko, co żyje. Mój tata 
mówi mi zawsze: — NI- 
gdzie nie znajdziesz tylu 
przyjaciół jak u dziadkal. 

Zapisuję też do SWK Joa- 
się Gorzan (Żiraf) z Ato- 
sem. 

Natknąłem się przypad- 
Bop! > kiem na obcy wyraz: HYPE- (> > 
więzpsuję co SWK (Sekcja RMAMBRENOCENTROVIC j z D- 
BgdalecKąSZAO] ) wageę - EWERSAPTERODAKTYLO- z 

Ę wprawdzie MANIOHIPOLITOAPUDAN- 
wróblem. _ KYLOHONDROMORFIZM 


> >| 2! 
/ 2 e skrzydło Co to jest? — Trzy piętra w osiem | trzy dziesiąte sekundy, no, 
pisze Magda — wz/ęłam Do zobaczenia! no, wspaniały wynik! 


ło domu i wyleczyłam Wasz Rzep — Przepraszam panią, czy ta wioska nazy- 
wa się Pyzówka?... 
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